
APOTEOZA



Piszę do Was, 
przedstawiciele 

Katedry Światłości, 
w pilnej potrzebie.

Z pewnością 
słyszeliście o 

klęsce Astarota.  

Wraz z druidami, 
Airidą i Nafainem, z 

trudem wywalczyliśmy 
to zwycięstwo.

Ale… to nie jest 
cała prawda.

Gdy Wy czytacie moje 
słowa, Popielny Książę 
próbuje się uwolnić.

Nie tak 
miało być.

Lecz alternatywne 
rozwiązania…  

…były 
znacznie 
gorsze.

Powi�iśmy 
poczynić 

przygotowania 
na powrót 
Tyraela.

Ale nie
wiemy, dokąd 
się udał i czy 

w ogóle planuje 
wrócić! 

Być może 
nadszedł czas, 
by sięgnąć po 
i�e moce.

Kamienie 
Dusz.

Zawsze były 
największą bronią 

Horadrimów. 

Ale skoro
nie mamy Kamienia 

Świata, musimy znaleźć 
i�e sposoby, by je 

wytworzyć.

Nie, 
Donanie. 
One dają 

tylko iluzję 
ochrony. 

Są 
tymczasową 
barierą dla 

Piekła.

Wiele czytałem 
o Kamieniach Dusz.
Gdy Horadrimowie 
sprawowali nad 

nimi pieczę, demony 
udawało się więzić 

przez… całe 
stulecia.

Zoltun
Ku� napisał 
wiele dzieł 

o syntezowaniu 
Kamieni Dusz.

Zoltun
Ku� został 
wyrzucony 
z naszego 

zakonu przez 
te właśnie 
dzieła.

Czarny
Kamień Dusz 
Ku�a niemal 
doprowadził 
do naszej 
zagłady. 

Nie chcę 
więcej o tym 

słyszeć!

Zwątpienie jest 
młodszym dzieckiem 

zazdrości.

Bez Tyraela w szeregach 
Horadrimów doszło do 

rozłamu.  

Nie potrafiliśmy, nie 
chcieliśmy, podjąć 
koniecznej decyzji. 

Nie mogłem 
patrzeć na to 
bezczy�ie.

Horadrimowie i sam 
Ku� poukrywali jego 
zapiski, ale wiedziałem, 
że można je odszukać.

Latami przekopywałem się 
przez zasypane skarbce, 
zapomniane biblioteki…

Pilnie gromadziłem 
wiedzę, fragmenty 
geniuszu szaleńca 

ukryte przez 
bojaźliwych.

Ale pisma Ku�a… były trudne 
do zrozumienia. ich lektura 

przypominała szukanie 
pojedynczego odbicia 

w rozbitym zwierciadle.

W tym okresie
Eliasz opuścił nasz 
zakon… Ja również,

bo nie byłem nic 
winien Loratowi, 

a jego towarzystwo 
nie było mi miłe. 

Ale byłem 
zdecydowany 

stworzyć nowy 
Kamień Dusz. 
Stworzony 

w określonym 
celu, a nie 
jako dzieło 

pychy. 

Przemierzyłem 
całe Sanktuarium, 

goniąc szepty.

I gdy zachód 
zaczął pogrążać 
się w mroku, ja 

znalazłem 
sposób.

Nie!

Na 
Światłość!

Astarot.

Patrzyłem, jak
druidzi walczą i giną 
ze świadomością, że 
nic nie jest w stanie 
powstrzymać tego 
zła… Nic, oprócz 
Kamienia Dusz.

Kontynuowałem poszukiwania, 
aż pod piaskami Kedżystanu 
znalazłem pracownię Ku�a.

Lorat miał 
rację 

w jednym.

Nie byłem 
przygotowany 
na czyhające 
tam koszmary.

Wypaczone efekty 
eksperymentów…
i gorsze rzeczy. 

Ale ja nie dałem 
się przestraszyć. 

Nie, gdy ocalenie 
Scosglen było na 
wyciągnięcie ręki.

To, czego szukałem, 
było tutaj, w tych 

upiornych komnatach. 

W których nieumarli 
i gorsze od nich 
istoty szeptały 

koszmary karawanom 
przemierzającym 
pustynie nad nimi.

Dzięki odkrytej 
przeze mnie wiedzy 

mogłem wypełnić misję 
pozostawioną nam 
przez Tyraela. 

Mogłem uchronić 
nasz świat przed 
potęgą Piekła. 

Kto 
stąpa ścieżką 

apoteozy 
mistrza?

Nosisz symbol 
Horadrimów…

Czyżby 
w końcu spojrzeli 
prawdzie w oczy

i dostrzegli 
mądrość nauk
ich mistrza?

Nie, nie
uczynili 
tego.

Ale jest ktoś, 
kogo strach nie 
zaślepia i kto 

wysłucha twych 
racji.

W każdym grzmiącym 
uderzeniu młota 

słyszałem wątpliwości 
moich krytyków.

Lecz dostrzegłem 
też iskierkę nadziei 
na przyszłość wolną 

od cierpienia.

I jej 
pragnienie 
pchało mnie 
naprzód.

Nie cofnę się.

Astarot jest teraz 
uwięziony w Kamieniu 
Dusz. Jego podłość 

została spętana moją 
krwią i poświęceniem…  

…ale to, na jak 
długo, zależy 

od Was.

Jeżeli nie chcecie, by 
nasze niebiosa znów 
zasnuły się popiołem, 

proszę o Waszą pomoc.

Ze wsparciem 
Katedry możemy 
uwięzić go na 

zawsze.

Głupota 
i zwątpienie. 

Moje życie było pełne 
jednego i drugiego, ale 
ta walka przyniosła owoc.

Niczego nie 
żałuję.
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wysłucha twych 
racji.

W każdym grzmiącym 
uderzeniu młota 

słyszałem wątpliwości 
moich krytyków.

Lecz dostrzegłem 
też iskierkę nadziei 
na przyszłość wolną 

od cierpienia.

I jej 
pragnienie 
pchało mnie 
naprzód.

Nie cofnę się.

Astarot jest teraz 
uwięziony w Kamieniu 
Dusz. Jego podłość 

została spętana moją 
krwią i poświęceniem…  

…ale to, na jak 
długo, zależy 

od Was.

Jeżeli nie chcecie, by 
nasze niebiosa znów 
zasnuły się popiołem, 

proszę o Waszą pomoc.

Ze wsparciem 
Katedry możemy 
uwięzić go na 

zawsze.

Głupota 
i zwątpienie. 

Moje życie było pełne 
jednego i drugiego, ale 
ta walka przyniosła owoc.

Niczego nie 
żałuję.

KONIEC



Piszę do Was, 
przedstawiciele 

Katedry Światłości, 
w pilnej potrzebie.

Z pewnością 
słyszeliście o 

klęsce Astarota.  

Wraz z druidami, 
Airidą i Nafainem, z 

trudem wywalczyliśmy 
to zwycięstwo.

Ale… to nie jest 
cała prawda.

Gdy Wy czytacie moje 
słowa, Popielny Książę 
próbuje się uwolnić.

Nie tak 
miało być.

Lecz alternatywne 
rozwiązania…  

…były 
znacznie 
gorsze.

Powi�iśmy 
poczynić 

przygotowania 
na powrót 
Tyraela.

Ale nie
wiemy, dokąd 
się udał i czy 

w ogóle planuje 
wrócić! 

Być może 
nadszedł czas, 
by sięgnąć po 
i�e moce.

Kamienie 
Dusz.

Zawsze były 
największą bronią 

Horadrimów. 

Ale skoro
nie mamy Kamienia 

Świata, musimy znaleźć 
i�e sposoby, by je 

wytworzyć.

Nie, 
Donanie. 
One dają 

tylko iluzję 
ochrony. 

Są 
tymczasową 
barierą dla 

Piekła.

Wiele czytałem 
o Kamieniach Dusz.
Gdy Horadrimowie 
sprawowali nad 

nimi pieczę, demony 
udawało się więzić 

przez… całe 
stulecia.

Zoltun
Ku� napisał 
wiele dzieł 

o syntezowaniu 
Kamieni Dusz.

Zoltun
Ku� został 
wyrzucony 
z naszego 

zakonu przez 
te właśnie 
dzieła.

Czarny
Kamień Dusz 
Ku�a niemal 
doprowadził 
do naszej 
zagłady. 

Nie chcę 
więcej o tym 

słyszeć!

Zwątpienie jest 
młodszym dzieckiem 

zazdrości.

Bez Tyraela w szeregach 
Horadrimów doszło do 

rozłamu.  

Nie potrafiliśmy, nie 
chcieliśmy, podjąć 
koniecznej decyzji. 

Nie mogłem 
patrzeć na to 
bezczy�ie.

Horadrimowie i sam 
Ku� poukrywali jego 
zapiski, ale wiedziałem, 
że można je odszukać.

Latami przekopywałem się 
przez zasypane skarbce, 
zapomniane biblioteki…

Pilnie gromadziłem 
wiedzę, fragmenty 
geniuszu szaleńca 

ukryte przez 
bojaźliwych.

Ale pisma Ku�a… były trudne 
do zrozumienia. ich lektura 

przypominała szukanie 
pojedynczego odbicia 

w rozbitym zwierciadle.

W tym okresie
Eliasz opuścił nasz 
zakon… Ja również,

bo nie byłem nic 
winien Loratowi, 

a jego towarzystwo 
nie było mi miłe. 

Ale byłem 
zdecydowany 

stworzyć nowy 
Kamień Dusz. 
Stworzony 

w określonym 
celu, a nie 
jako dzieło 

pychy. 

Przemierzyłem 
całe Sanktuarium, 

goniąc szepty.

I gdy zachód 
zaczął pogrążać 
się w mroku, ja 

znalazłem 
sposób.

Nie!

Na 
Światłość!

Astarot.

Patrzyłem, jak
druidzi walczą i giną 
ze świadomością, że 
nic nie jest w stanie 
powstrzymać tego 
zła… Nic, oprócz 
Kamienia Dusz.

Kontynuowałem poszukiwania, 
aż pod piaskami Kedżystanu 
znalazłem pracownię Ku�a.

Lorat miał 
rację 

w jednym.

Nie byłem 
przygotowany 
na czyhające 
tam koszmary.

Wypaczone efekty 
eksperymentów…
i gorsze rzeczy. 

Ale ja nie dałem 
się przestraszyć. 

Nie, gdy ocalenie 
Scosglen było na 
wyciągnięcie ręki.

To, czego szukałem, 
było tutaj, w tych 

upiornych komnatach. 

W których nieumarli 
i gorsze od nich 
istoty szeptały 

koszmary karawanom 
przemierzającym 
pustynie nad nimi.

Dzięki odkrytej 
przeze mnie wiedzy 

mogłem wypełnić misję 
pozostawioną nam 
przez Tyraela. 

Mogłem uchronić 
nasz świat przed 
potęgą Piekła. 

Kto 
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Kontynuowałem poszukiwania, 
aż pod piaskami Kedżystanu 
znalazłem pracownię Ku�a.

Lorat miał 
rację 

w jednym.

Nie byłem 
przygotowany 
na czyhające 
tam koszmary.

Wypaczone efekty 
eksperymentów…
i gorsze rzeczy. 

Ale ja nie dałem 
się przestraszyć. 

Nie, gdy ocalenie 
Scosglen było na 
wyciągnięcie ręki.

To, czego szukałem, 
było tutaj, w tych 

upiornych komnatach. 

W których nieumarli 
i gorsze od nich 
istoty szeptały 

koszmary karawanom 
przemierzającym 
pustynie nad nimi.

Dzięki odkrytej 
przeze mnie wiedzy 

mogłem wypełnić misję 
pozostawioną nam 
przez Tyraela. 

Mogłem uchronić 
nasz świat przed 
potęgą Piekła. 

Kto 
stąpa ścieżką 

apoteozy 
mistrza?

Nosisz symbol 
Horadrimów…

Czyżby 
w końcu spojrzeli 
prawdzie w oczy

i dostrzegli 
mądrość nauk
ich mistrza?

Nie, nie
uczynili 
tego.

Ale jest ktoś, 
kogo strach nie 
zaślepia i kto 

wysłucha twych 
racji.

W każdym grzmiącym 
uderzeniu młota 

słyszałem wątpliwości 
moich krytyków.

Lecz dostrzegłem 
też iskierkę nadziei 
na przyszłość wolną 

od cierpienia.

I jej 
pragnienie 
pchało mnie 
naprzód.

Nie cofnę się.

Astarot jest teraz 
uwięziony w Kamieniu 
Dusz. Jego podłość 

została spętana moją 
krwią i poświęceniem…  

…ale to, na jak 
długo, zależy 

od Was.

Jeżeli nie chcecie, by 
nasze niebiosa znów 
zasnuły się popiołem, 

proszę o Waszą pomoc.

Ze wsparciem 
Katedry możemy 
uwięzić go na 

zawsze.

Głupota 
i zwątpienie. 

Moje życie było pełne 
jednego i drugiego, ale 
ta walka przyniosła owoc.

Niczego nie 
żałuję.
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